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Lyd -/ dnia 25. sierpnia
Barodni Listy ubolewają, żę pomiędzy słu

chaczami akademii wojszowej w W i e n a r  Neu-  
s t a d t ,  którzy ją skończyli i mianowani zostali 
podporncznikami, bardzo mało jest Czechów. Ży
wioł czeski powinien w armii zajmywać to s^no- 
wisko, jakie mu ńę mocą liczby, inteligeucji i siły 
podatkowej naieży. Nieprzychylność wyższych sfei 
wojskowych dla Czechów jest zabytkiem z da
wnych czasów i zwolna nstaje. Rodzice czescy 
powinni wiące  ̂ synów oddawać do wojska, aby 
takie w korpusie oficerskim tchnął dnch naro
dowy.

Praska fi»aa miejska uchwaliła wystosuwać 
do sejmu petycję o wydanie ustawy, którahy za
braniała do szkół Indowych i wydziałowych przyj
mować dzieci, merosumiejące języka wykładowe
go. Celem tego jest, dzieci czeskie uchować od 
germanizo Wania.

Wozoiaj miał T m  z a przjbyć do Wied J a  
względem zamianowani nowego ministra dla 
spraw kroackich i następnie, jak co rokn, wyje
chać do Ostendy.

S a s i  s i e d m i o g r o d z c y  wszelkiemi si
łami opiei ją się madiaryzowaniu. Z powodu 
sesji saskiegc uniwersytetu (sejmiku) narodowe
go mianowało sasko-siedmiogrodzkie Towarzy
stwo historyczne członkami honorowymi Gustawa
Freytaga, Meizena i Gneista. Na zebraniu pano 
wał silnie zaakcentowany dnch narodowy. Pastor 
Salzor w przemowie swej powitał binknpnw ewan 
gielickich (katolików Sasów niema) jako ozdoby
szczepn tentońskiego; w dalszym toku porównał 
los ssczopn saskiego z zapadłem na dno morskie 
miastem, z którego głębi obywają się jeszcze 
dźwięki mowy niemieckiej. Mówiąc o usiłowa
niach zmadiaryzowania Niemców siedmiogrodz
kich, pastor Salzer oświadczył: „Naród mający 
po za sobą wielowiekową historję, własny język 
i własne tradycje, nie może.zatonąć winnej na
rodowości11. Pastor Frdjich wygłosił r końcu 
toast na cześć mato'- saskich, które żądanie po
syłania dzieci swyeh do zkół węgierskich ode
pchnęły ełowy: „Napi zóa dzieci nasze będą się 
uczyły jfzjka niemieckiego i pozostaną Niemcami,

ęotem mogą J ę  także uczyć po węgiersku1*, 
oast te.u wywoła) wielki zapał

Pisma berlińskie i  zi chwytem podnoszą te 
•ceny — zapominając o Polakach w Prusiech.

Ważne Mormy mają zajść w Bu ś n i i i Her
cegowinie tu wniosek miniswa Kallaja. Ma być 
pomnożoną żandarmerja o 100 lndzi, na miejsce 
wojskowych oddziałów patrolujących. Podatki 
nają być inącznia zmniejszone, podatek od by
dła całkiem zniesiony, a podatek domowy o 60 
prc. zredukowany, jak proponował w tegorocznych 
delegacjach łlausner.

Z nad r o s y  j a k i  »j g r a n i c y  donoszą 
de dzienników niemieckich: „W Suwałkach stoi 
obeonie UB }00 żołnierzy, a w najbliższym cza
sie spodziewają się tam jeszcze więcej wojska. 
Do Grajewa ma byś ściągniętą cała dywizja. 
Niedawno temu bawił tam jenerał dywizji z 10 
wyższymi oficerami którzy kazali rosyjskiemu 
popowi poz ■ ęcić miejsce, na którem ma sta
nąć srtandi r dywizji. Rosyjskie manewry je
sienne "lają się odbyć w pobliżu granicy nie
mieckiej.' .

Okólnik roo. ministerstwa oświaty wyjaśnia, 
że s t u  d e r  i i  ‘ y d i l ,  przenoszący się z uni
wersytetu io uniwersytetu, mają być brani w ra
chubę przy obliczaniu stosunkr procentowego 
studentów żydów do studenlów chrze^cian, prze
pisami oznaczonego.

W sprawie reiormy sądownictwa w p r o 
w i n c j a c h  n a d b a ł t y c k i c h  nakazano, że 
we wizystkich w ogóle władzach sądowych obo

wiązkowym językiem dla porozumiewania się, 
zarówno ustnie jak na piśmie, będzie odtąd ję
zyk rosyjski. W sądach mirowych ustne prośby, 
skargi i objaśnienia mogą być składane w je
dnym z języków miejscowych. Posługiwanie się 
temi językami dozwolone jest również w poda
niach i piśmiennych zażaleniach ze strony osób 
aresztowanych, oraz w podaniach o pociągnięcie 
do odpowiedzialności za takie przestępstwa, któ
re bezwzględnie ukarane być muszą. W sadach 
gminnych musiano z konieczności zrobić chwi
lowo nieco większe ustępstwa na rzecz języków, 
używanych przez miejscowych włościan (estoński, 
łotewski, szwedzki), atoli ostateczne rezolucje i 
wyroki sądu gminnego muszą być bezwarunkowo 
redagowane po rosyjsku.

Dzienniki berlińskie ciągle zajmuja się spra
wą przyjazdu car a .  „Zwiastunami przybycia do
stojnego gościa — powiadają niektóre z nich — 
są rosyjscy policyjni ajenci, którzy do Berlina 
już przybyli i wskazali tutejszej policji nie ma
łą ilość Rosjan, bawiących to, jako niebezpie
cznych." Większość pism, mimo tych widocznych 
przygotowań, wcale nie twierdzi, aby przyjazd 
cara był rzeczą pewną. Owszem, wspominając o 
łatwej zmienności humoru cara, dodają, że fakty
cznie stosunek wzajemny obu dworów jest gor
szy, aniżeli był poprzednio.

Koln. Ztg potwierdza, że cesarz Wilhelm 
dwakroć jak najserdeczniej zapraszał c a r e w i 
c z a  n a s t ę p c ę  na manewry, ale nie otrzymał 
odpowiedzi, i dopiero teraz nieporozumienia ja
koś się rozwiały.

Jak z Paryża donoszą, w tamtejszych ko
łach dyplomatycznych krąży pogłoska, że w sku
tek ostatnich układów z Anglią i wizyty cesarza 
austrjackiego w Berlinie, ks. Bismark, czy to 
wprost czy przez kogo innego, wniesie projekt 
zwołania k o n g r e s u  w k w e s t j  i r o z z b r o -  
j e n i a , a urzeczywistnienie tego projektu zale
żałoby od stanowiska, jakie wobec niego zajmą 
Francja i Bosja. Pogłoska taka już nieraz krą
żyła i naurnlnie zawsze się okazała tylko po
głoską.

Pisma niemieckie donoszą o ogromnem unie
sieniu ludu w S z t r a s b n r g u  z powodu przy
bycia tem cesarza i cesarzowej. Nie potrzebnje- 
mujemy dodawać, że się to odnosi tylko do Niem
ców, którzy tam z Rzeszy napłynęli.

Na poświęceń1" nowej strzelnicy milicji 
brukselskiej, król Leopold otoczony wojskowością 
i ministrami oświadczył, że wszyscy B e 1 g i j- 
c z y o y powinni się zaprawiać do oręża, aby 
w danym razie mogli bronić wolności, niepodle
głości i neutralności kraju.

ji ow a C a r n o t a  na bankiecie m e r ó w  
Dyla długa. Wysławiał wystawę, tudzież rycer
ską i wspaniałomyślną gościnność, jaką P ryj 
cały świat przyciąga, i dodał: „Literaci, uczeni, 
przemysłowcy, robotnicy, gimnastycy, śpiewacy, 
młodzież obu półknl, którzy spieszą, aby dzielić 
się nassemi pracami i awoje sztandary mięszać 
z naązemi trójbarwnemu — wszyscy oni pozosta
wiają tu, a jak jestem przekonany, odnoszą ztąd 
oraz wspomnienia i sympatje, będące płodnem, 
pomiędzy narody wysianem nasieniem przyjaźni, 
która silniejszą jest może n i ż  s o j u s z e  i nosi 
się tylko z uczuciami zgody i pokoju. Nasza 
Francja tylko zyskać może na tych odwidzinaeh 
narodów. Tylekrnć spotwarzana, tyle przez na
miętności i zawistne pióra, poniżana Francja na
sza może się okazać jaką jest, w swoim powabie 

jśonnym, w swojej lojalności szlachetnej i może 
no onuszczających nas gości rzec słowy poety: 
Każdy człowiek posiada dwa kraje — swój i 
Francję"’.

Dziennik paryski X I X  Siścle podaje sen
sacyjną wiadomość, że B o u l a n g e r  postano
wił na cztery dni przed wyborami do Izby de

putowanymi przybyć do Paryża, oddać się w rę
ce władzy i zażądać rewizji procesu, zaczemby 
wydany już wyrok upadł, a on odzyskałby prawo 
wyboru. Stronnicy jego przygotowują mu wiel
kie przyjęcie. Rochefort i Dillon pozostaną w Lon
dynie. Zdaje się, że wiadomość powyższa jest 
tylko manewrem wyborczym.

Były minister prezydent G o b 1 e t ogłosił 
piogram wyborczy, pełny namiętnych wycieczek 
przeciw Ferremu i oportunistom.

Jak z Rzymu donoszą, uwięziono onegdaj 
drukarza Rotteliciego, poszlakowanego o rzuce
nie b o m b y .  Polic, znalazła nul Tybrem kilka 
bomb próżnych.

Onegdaj przybyło do Nei$olu poselstwo 
M en c l i k a ; przyjęto je z wojskowemi honora
mi. Reprezentanci ministerstwa spraw zagr., pre
fektura i władza miejska odprowadzili poselstwo 
do pałacu królewskiego na C&podimonte.

W Londynie obiega pogłoska, jakoby z wy
sokiego źródła pochodząca, że z a c h perski 
zawarł z A n g l i ą  konwencję, zezwalającą na 
przemarsz wojsk angielskich przez terytorjum 
perskie. Mogłoby to chyba dotyczyć Heratu, a 
na to nie przystałaby Bosja.

Momingpost, organ Salisburego, podaje 
długi artykuł o stosunku A n g l i i  do t r ó j -  
p r z y m i e r z a ,  oświadczający gruntownie a 
dumnie, że ukłsdu żadnego nie zawarto, tylko 
wzajemną przyjaźń zadokumentowano.

! W a n g l i k a ń s k i m  k o ś c i e l e  pod- 
| niesiono myśl zaprowadzenia z a k o n u  na wzór 
katolicki; wieln biskupów, nawet arcybiskup 
kantabryjski oświadcza się za tą myślą, a żaden 
przeciw niej nie występuje. P ra w i ta będzie 
rozbieraną na najbliższej anglik-Oskiej konferen
cji duchownej.

‘ ' f
I W B e l g r a d z i e  odbyło jsię onegaaj po- 
■ siedzenie rady ministrów, na ktorem rozpoczęto 
| czytanie prze łożeń rządowych, jakie mają być 
! wniesione na najbliższą sesję skupczyny. Na tern 

posiedzeniu zawiadomił minister skarbu Woi^z,
I że od objęcia rządn przez obecny gabinet* uruo- 
| rzone zostały wszystkie zaległe anauitety zacią- 
t gniętej dawniej pożyczki rosyjskiej.

Niewiadomo, ozy królowa N a t a l i a  isto
tnie zachorowała, czy też przystała na warunki 
rządu. Skutkiem nadeszłej wiadomości, że kró
lowa matka nie przybędzie do Belgradu, zanie
chano dalszych przygotowań cko demonstracyj
nego przyjęcia jej, jakie czyniły panie belgradzkie.

N*'świeższe wiadomości z K r e t y  donoszą, 
że spokój wraca. W okolicy Eanei ludność zło
żyła bron. wojsko obsadziło nąjv iżnjgjszg miej 
sca i spokój przywróciło. W podobny sposób bez 
wielkich zachodów i bez rozlewa krwi przywró- 

j oono spokój i w okolicy innych miast znaczniej- 
• szych, jak Betymno. Powstańcy z 15 wsi pod- 
{dali się bezwarunkowo i proszą S«akira baszę o 
! amnestję. Ludność wraca do zwykłych zajęć, 
i Porta nakazała rozbrojenie A r m e ń c z y- 

k ó w i E n r d ó w .

Szkoły ludowe,
połączone z warsztatami ćwiczeń 

rękodzielniczych.
VI.

Jeżeli szkoły zawodowe przemysłowe i war- 
staty wzorowe w myśl intencji sejmu, Wydziału 

: krajowego i krajowej komisji dla spraw przemy- 
( słowych, tak jak dotychczas rozwijać i pomnażać 
' się będą. jeżeli próba połączenia szkoły wydziało

wej z waretatami dla ćwiczeń rękodzielnicych, 
którą w Sokalu przeprowadzone, wykaże rezul

taty pomyślne, jeżeli wreszcie uda się w myśl 
noweli do ustawy szkolnej zreorganizować w pe
wnych miejscowościach szkoły ludowe i zaopa
trzyć je w warstaty i przyrządy do ćwiczeń rę
kodzielniczych — to jeszcze potrzeba będzie, nim 
się osiągnie ostatecznie rezultat upraguiony. usu
nąć i zwalczyć trudności w przeprowadzeniu 
tych ważnych i doniosłych zamiarów, trudności, 
których szukać należy w naszychstosnnkach spo
łecznych, w zapatrywaniu ludności przemysłowej 
i rękodzielniczej na sotrzebę rozwoju szkolni
ctwa przemysłowego w ogóle, i na potrzebę od
miennego nauczania każdego rzemiosła w szcze
gólności.

Przeważna większość ludności rękodzielni
czej i przemysłowej w kraju naszym hołduje za- 
? patrywanin, że każdy dążyć powinien do 
tego, by chłopiec ich był czemś lepszem i 
wyższem jak ojciec; powinien zatem nabyć wyż
sze wykształcenie, aby dobić się stanowiska 
urzędnika lub nauczyciela, bo to niedobrze i nie
odpowiednio. gdyby syn został tern, czem był 
ojciec tj. dobrym rzemieślnikiem. W krajach 
pod względem przemysłowym wysoko rozwinię
tych, szczególnie zaś we Francji, dzieje się ina
czej ; tam rzemieślnik przeznacza syna najbar
dziej uzdolnionego do rzemiosła, bo rzemiosło 
jest tym złotym gruntem, z którego inteligentna 
i samoistna praca uzyskuje zawsze i wszędzie 
najobfitsze żniwa — syn zaś mniej uzdolniony 
idzie pracować w biórze, gdzie przy pracy i mo- j 
zołach, pewny pod niejakim względem, ale b r- 
dzo skromny uzyska kawałek chleba. U nas zaś, 
jeśli w rodzinie rzemieślnika lub przemysłowca 
zauważają, że jeden z synów odszczególnia się wyż- 
szemi zdolnościami, wnet rozbudzają w nim ambi
cję, że urodzony do czegoś wyższego, i wysyłają 
go do szkół wyższych, tj. do średnich. Po ukoń- ’ 
czenin szkół młodzieniec nie ma już zazwyczaj 
najmniejszej ochoty oddania się zawodowi ojca, 
zostania rzemieślnikiem, najczęściej zaczyna le
kceważyć stan, w k tó iyr własny ojciec dobił 
się stanowiska poważanego i szanowanego — i 
w ten sposób zawód rzemieślniczy i przemysło
wy traci zastęp najbardziej inteligetnych praco
wników.

Stan ten, przynoszący wielką stratę rozwo
jowi przemysłu i rękodzielnictwa w kraju na
szym, nie zmienia się na lepsze, pomimo nawo
ływań o hiperprodukcji inteligencji, pomimo, że 
wskutek większej podaży jak popytn dobicie sta
nowiska i cboć skromnego kawajfta cbleba w za
wodzie urzędniczym staje się coraz trndniejszem.

Ze wszech stron słychać skargi, że do rze
miosła oddają najmniej inteligentną i najbie
dniejszą młodzież; cóż naturalniejszego, że wsku
tek tego przemysł i rękodzi lnictwo, z braku do
pływa inteligencji i kapitału, stanowczo chylą 
się ku upadkowi.

Temu nienaturalnemu i niezdrowemu prą
dowi znacznej części ludności naszej, przypisać 
należy napływ młodzieży do gimnazjów i szkół 
realnych, i tę niczem usprawiedliwić niedająci 
się dążność miast naszych do zakładania nowych 
szkół gimnazjalnych. Wszędzie widać brak chęci 
do stałej a wytrwałej pracy, a przeważa dążność, 
by córkę lob syna z a o p a t r z y ć  kosztem krajn 
lab państwa i uzyskać miejsce choćby diurnisty.

Uprzedzenia to i prądy, którym podlega ta., 
znaczna i tak ważna część ludności kraju na
szego, to cały stan średni, wiec tak mieszczanie 
jak i urzędnicy. Uprzedzenia te niestety zs 
pościły głębokie korzenie w społeczeństwie na- 
szem i nie dadzą się tak łatwo usunąć, ustępują 
nadzwyczaj powoli, nie wiele pomoże choćby i 
jak najwięcej pisano i drukowano o tem. Na
wet wpływ szkoły nie będzie, przynajmniej na 
razie, stanowczym, jednak choć wpływ taki bę
dzie z początku mało doniosłym, to przecież na
leży wskazać drogę do lepszej przyszłości, należy 
przystąpić do zmian, które rokują lepszą przy
szłość ekonomiczną krajowi naszemu.

Przedpłatę 1 o głoszenia przyjmują:
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Będzie to błogosławieństwem i dobrodziej
stwem dla kraju, jeżeli przez rozwój szkolnictwa 
przemysłowego, przez połączenie nauki faehowej 
ze szkołą ludową, przez wprowadzenie warstatów 
dla ćwiczeń rękodzielniczych uzyska się racjo
nalne. stosunkom naszym odpowiedne urządzenie 
i przeprowadzenie naoki. Rodzice nabierą ochot] 
wychowywać dzieci w kierunku przemysłowym i 
poświęcać je zawodowi rękodzielniczemu. Uda 
się przez odpowiednio zorganizowane szkolnictwo 
w kierunku rękodzielniczym, rodziców i dzieci 
pozyskać dla przemysłn, to wkrótce wystąpią wi
doczne korzyści tak dla jednostek, jak i dla o- 
gółu społeczeństwa. Rękodzielnictwo wzmocni się 
dopłvw“in sił nasobnych w inteligencję i zami 
łowąnś> pracy i  "ławoln swego, a wtedy uj- 
rzyrt? -wkrótce w zastępach naszego ękodzielni- 
ctwa rzntkość, samoistność i przedsiębiorczość, 
bez których rozwój i podniesienie rękodzielni
ctwa jest niemożliwem, a które to zalety tylko 
inteligentny i wysoko w swym zawodzie wy
kształcony rękodzielnik posiadać może.

Bez przerwy należy zwraoać uwagę tak 
rodziców, jak i osobistości wpływowych na tę 
okoliczność, że chcąc użytecznie i z korzyścią 
działać w celu podniesienia i rozwoju rękodziel
nictwa, jest rzeczą nieuniknioną i niezbędną, by 
młodzież bardzo wcześnie przyzwyczajała się do 
pracy rękodzielniczej, i |e  tanka rękodzieła nie- 
może ćię zaczynać po ‘ńkończenin szkól ludo
wych, J e  już w ezośLe, gdy dziecko do szkoły 
tej uczęszcza.

Władze państwowe kompetentne i koła na
uczycielskie łudzą się stanowczo, jeżeli sądzą, 
że młodzieniec po skończeniu szkół ludo pych, 
więc po skończeniu lat 12 do 14 może się je
szcze nauczyć rzemiosła, wstępując do warstatu 
jako zwykły uczeń czyli terminator. Skargi i 
ż ile, jakie się słyszeć dają na dzisiejszy kieru
nek w szkołach ludowych i średnich niższych, 
szczególnie realnych — nie dadzą się zbyć mil
czeniem, ani też nsnnąć prostem rozumowaniem, 
że inaczej nauki wobec dzisiejszego stanu ogól
nej wiedzy poprowadzić nie można, a powodem 
tych skarg — powtórzy to każdy znający potrzeby 
i wymogi rękodzielnictwa, jest ta okoliczność, że 
młodzież zapóźno wstępuje do rzemiosła, jak ró
wnież, że młodzieniec pomimo długoletniej nau
ki, nie nauczył się w szkole dzisiejszej niczego 
coby w zawodzie swym mógł potrzebować Ink 
zużytkować.

Ztąd też przeważna większość naszych rze
mieślników wzdycha do dawnej instytucji ee- 
chów rzemieślniczych, nie wchodząc bowiem głę 
biej w powody upadku rękodzielnictwa, przypu
szcza, że proste przywrócenie instytneji, które 
dawniej pod innemi warunkami były dobre i 
dziś przy zmienionych stosunkach zaradziło!)] 
złemu.

Nie da się zaprzeczyć, że wyroby ręko
dzielnicze dawnych lat n nas są stanowczo le- 

; psze niż dzisiejsze, że rzemiosła nietylko w mia
stach ale i w całych okolicach krajn naszego 
stale upadają — jak również, że wyroby tera
źniejsze, z tych samych miejscowości, w poró
wnaniu z dawniejszemi, stanowczo są gorsze. — 
Porównajmy tylko dawne wyroby tkackie z ca
łej zachodniej części kraju naszego, zasianej od 
Erosna aż po Oświęcim tkaczami. Wytrzymy
wały one kiedyś konkurencję z najsławniejszemi 
wyrobami holenderskiemi i czeskiemi — i pano
wały jako pierwszorzędne nietylko na targach 
krajowych, ale i na targach zagranicznych. Albo 
przypatrzmy się tym prześlicznym wyrobom sto
larskim, które spotykamy dziś jeszcze w kościo
łach w Krakowie, Tarnowie, Bieczu, Leżajsku, 
Przemyślu, Lwowie i t. d.; sięgają one od 15-go 
stulecia aż do końca wiekn zeszłego. Przypomnij
my sobie te śliczne wyroby kolbnszowskie, te 
biurka, sekretarzyki, szafki i stoliki, które je 
szcze czasami znaebodzimy w starych domb cl
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HNAT S IER O T A
OBRAZEK Z ŻYCIA LUDU 

napisał 

ABGAR-SOŁTAN.

(Ciąg dalszy).

i  a
y r

stałe wa wsi się rozlo-Sswadron 
kowal.

Oftas płynął pospiesznie, zima się zbliżała. 
Inne życie wrzało teraz w Hołezyńcach. Na we- 
Belacb, tak licznych , w tej porze, ułani rej wo
dzili, przj Cmiii zupełnie miejscową młodzież. 
Starzy gospodarze kiwali smutnie głowami, sze
ptali że już chyba zupełnie Hołczyńcom poszło 
na pohybą, i szli pocieszać się w strapieniu do 
Abranika.

Hnat, z powodu nieszczęsnego nałogu, pra
wie zawsze należał uo narad starszyzny. Jakoś 
nawet dostatnio >y*o teraz koło niego. Od czasu 
do czaen. postawił starszym gospodarzom jedno 
i dwa oka wódki... i miał jaż dość licznych 
przyjaciół.

W i .asie jednego takiegc posiedzenia przy 
butelce, pwat Hnatów, stary Bazyli Kohut, za
gadnął niespodziewanie:

— Hej! Hnacie, powieuz prawdę, czyś ty 
pieniądze^ co po ogrodach się palą, wykopał? 
czy żydHgdzie na gośeińcn ograbił ? czyś csortu 
urnowe Ijjdpisał?... że ty ostatni łycholata, bie
dak, iy-sid nesMCtasnyj, że ty zawsze masz teraz 
pieniądze!

— Tak mi jnż Pan Bóg daje, Wasylu... 
żonę mam «aką poczciwą, zarabia biedactwo, 
bieliznę komandirowi pierze, da mi czasem ja
kiego rubli odczepnego, a ja gałgan nie nmiem 
poszanować. Ot. przepijam tu z wami — i smu
tnie op 'ścii głowę na piersi; trunek rozmarzył 
go jnż.

' — Ha, ha, ha* — zaśmiała się dobrze jdż 
piiana, stara babka Horpyna. — Hi I h i! bielizno 
pierze i prasnje, i do komandira nosi. . 0 1  nosi, 
nosi... ja wszystko wiem... Tobie mój synkd te 
pieniądze me przepijać, a składać, bo nim żyto 
dojdzie, to ty nieboże przyjdziesz do mnie, do 
chaty mnie prosić. I  pieniędzy musisz mieć du
żo, dużo... i dla mnie i dla popa, i na w5dkę 
dla ludzi, bo wojenne my dziecko będziemy 
chrzcili, nie proste chłopskie... teraz już ostro
gami dzwon.,.. — i śmiała się stara wiedźma 
szatańsko.

Hnat słuchał słów tych w osłupieniu, mil
czał , prawie stracił przytomność. Czerwoność 
trunkiem wywołana ustąpiła mu zupełnie z twa
rzy... pobladł jak trup i trząsł się cały, jak 
w paroksyzmie febry. Nie mógł słowa wymówić, 
nareszcie z wysiłkiem największym wybełkotał 
niezrozumiale prawie.

— Milcz stara czarownico 1.. milcz!., milcz !.. 
a nie, to czerep na miazgę ci rozbiję... Ty łżesz I.. 
łżesz!. ona ctema... ona uczciwa... Ja  ją  dzie
wką ze dworn wziął... łżesz ty !.. ona mnie je
dnego tylko miłuje.

— Hi I h i ! h i ! — śmiała się pijana baba, 
a za nią inne kumoszki i wzgardzeni parobcy. — 
Cóż to za pranie, za które ona imperjały i czer- 
wieńce bierze? — plotła nieprzytomnie stara.— 
Patrzaj na nią jak ona chodzi... tylko że hatłasu 
na niej nie ma... a to wszystkiego najdroższego 
w bród...

— Durny ty Hnacie — wołała dalej a ca
ły chór za nią — ot, zaraz proś nas na chrzciny 
a komandira w kumy, to może i dla starej babki 
rzuci czerwieńca na miseczkę... Warto... warto... 
to nie chłopskie będzie dziecko... z batystu spraw 
mu pieluszki.

Hnat porwał się z ławy. Gniew tak nim 
miotał, że słowo z ust ma przecisnąć się nie 
mogło, milcząco rzneił się na babę i porwał ją 
za głowę, zdarł z niej chnstkę i z nią cały pęk 
siwych włosów, rzucił to na ziemię i depcząc 
nogami wołał zdławionym wściekłością głosem:

— Ot! tobie sława!., ot tobie sława!., naż 
ci za czterdzieści lat babkowania... to tobie za 
brechnie na Jerynę.

Wszystkie kobiety porwały się z miejsc i 
otoczyły starą, zasłaniając ją  przed wściekłością 
pijanego Hnata.

— Idź... idź natoidienyj ! — wołały razem 
przeraźliwie — idź do chaty... idź tam, zedrzyj 
chnstę z twojej Jeryny... s ta .- mówi prawdę... 
ona nigdy nie kłamie... idź ! idź !

Sam nawet stary Bazyli wstał z ławy i 
poszedłszy do Hnata, wziął go za ręce, po
sadził na ławie i spokojnie, poważnie począł 
mówić :

_— Słuchaj! ty durny... a nuż stara prawdę 
mówi!.. Ona wie jak trawa rośnie... ona tooroika... 
jej nie zaczepiaj... Może to i prawda ?... to za co 
starę krzywdzisz.

Hnat ochłódł odrazu, zadumał się boleśnie.
— Dajcie mi wódki 1 — zawołał stłumio

nym głosem. Wypił półkwaterek, nalał dragi i 
podał go babie. — Na masz pij s ta ra ! a jak się 
przekonam, że to nieprawda... to cię jntro zabi
ję !.. a jak prawda... to jemu sateofoce śmierć... 
zarżnę!.. zaduszę 1

— Ot jaki z Hnata łycar! — śmiały się 
kobiety — on komandira zadusi... Ho 1 h o ! czy 
ty godzien go zadusić?... Popytaj no tylko mwo- 
dnego Afanasjewa... albo Serabriannego... to oni 
ci rozpowiedzą jak on po dwudziestu Turczynów 
i osarnych harapów szablą swoją siekł... a ty 
jego chcesz dusić... Idź... idź popróbuj 1

Dłużej nie mógł Hnat wytrzymać; jak sza
lony ze straszliwem przekleństwem na ustach, 
wybiegł z karczmy.

Pozostali bawili się dalej opowieściami o 
pięknej Jery nie i wspaniałym rotmistrzu.

vn.
Na dworze było zimno straszliwe.
Z południa jeszcze zaczął brać mróz, a 

wiatr srogi, przejmujący wiał od północy, przy
nosząc ku nam oddechy lodowatego oceanu. Śnie
żek drobny, iglasty pruszyć poczynał.

Zimno jednak nie oprzytomniło Hnata; pi
jany trunkiem, rozszalały boleścią i zazdrością, 
biegł wprost do swej chaty.

Minął groblę, tchu mu w piersiach zabra
kło, przystanął na chwilę... ciężko oddychał...

Głuchy dźwięk dzwonn cerkiewnego, którym 
stróż nocny obecność swą zaznaczał, obudził go 
z zadumy... przypominając mu rzeczywistość, sił 
mu nowych dodał. Popędził dalej, bez tchu, z go
łą głową wpadł do sieni własnej chaty.

Sień była słabo oświetlona małą, naftową 
lampką. Ordynans z dobytym pałaszem drzemał 
na ławie u drzwi rotmistrza. Hałas, sprawiony 
nagłem i gwałtownem wejściem Hnata, ze snu 
go rozbudził. Powstał więc i zapytał:

— Ty ta aa osiem ? — i popatrzył nań 
srogo.

Hnat zmięszał się w pierwszej chwili, ale 
zuchwałym tonera odpowiedział:

— Mam interes do komandira... to moja 
chata... puszczaj, muszę tam wejść!

— Po nocy... czyś oszalał ?... rotmistrz spi... 
idź precz!

— Puszczaj 1 — wołał Hnat — puszczaj... 
ja muszę go zaraz widzieć — i pchał się do 
drzwi.

— Paseol won! — zawołał żołnierz — 
ot mi interes po nocy... Wynoś się ztąd siej 
caas... a nie, to ci ja t  psa w łeb strzelę — i 
skierował ku aiemn lufę nabitego rewolweru.

Ten nie żartował... Hnat od razu to zro
zumiał, odstąpił od drzwi i wpadł do przeciw
ległego alkierza, w którym obecnie mieszkał wraz 
z żoną.

W alkierzu było zupełnie ciemno, z tru
dnością odszukał zapałki... zapalił lampkę i uj
rzał, że alkierz był zupełnie próżnym... pościel 
nie ruszona... i ani śladn żony.

Całe piekło zawrzało mu w piersi. Zdawa
ło mn się, że ziemia rozstępuje się pod nim, po
ciemniało mn w oczach, głowę oparł o krawędź 
łóżka i stał tak chwil kilka, skamieniały.

Człowiek ten, spodlony próżniactwem, pi
jaństwem, kochał jednak żonę nad wszystko. By
ło to jedyne szlachetniejsze uczucie, które w nim 
pozostało jeszcze... była to jedyna wiara, którą 
w piersi chował — wierzył w uczciwość żony.

Od dnia ślubu nie zaznał ani przez chwilę 
uczucia zazdrości. Jeryna była zawsze dla wszyst
kich niedostępną, dumną i wyniosłą, nie kocha
ła już męża, ale też i nikogo innego — instyn

ktem czuł to doskonale. Teraz jadowita zazdrość 
wkradła się do upodlonej duszy i gryzła a tar* 
wszelkie resztki szlachetniejszej natury.

Zaryezał nie ludzkim głosem, opończę rwat 
na sobie w kawały, głową tłukł o krawędź 
łóżka.

— Oh! ja nesscaasnyj. . neseasasnyj — wo
łał zrozpaezoay.

Padł wreszcie całym ciężarem na ławę i le
żał tak długo, bez znaku życia, bez słowa i 
ustach, bez łzy. Leżał niby martwy i mogło 
się zdawać, że dusza opuściła już to zbiedzone 
ciało

Po godzinie takiego stanu, zerwał się i wy-
■ biegł z cbaty. Przy wyjściu usłyszał za sobą 
' szyderski śmiech szyldwacha, śmiech ten dopeł
nił miary jego rozpaczy .. Teraz był już pewnym 
swej hańby.

Wyszedłszy, posuwał się bezmyślnie przed 
siebie. Nieznane mu dotąd uczucie żarn stra
sznego, jakiegoś wewnętrznego płomienia, trawi
ło mu serce... płonęło w nagiej na mróz i wicher 
wystawionej piersi. Zimny podmuch północnego 
wiatru nie zdołał żarn tego ostudzić.

W  takim stanie błąkał się bez celu po wsi 
godzinę całą może, aż opkuął się przed małą,

■ w ziemię wpadłą chatynką drugiego swego swata,
! Andryja Szczerbatego.

Słabe światełko przedzierając się przez ob- 
marznięte szybki okna zdradzało, że gospodarz 
nie spi jeszcze. Wszedł do środka.

W chacie stary Andryj siedział przed tka
ckim warstatem i oddawał się ulubionemu rze
miosłu. Zobaczywszy przed sobą Haata w tak 
opłakanym stanie, zerwał się ze st»łka i przypa
trując mn się uważnie przemówił:

— Boh m tobojul mój synku... Go się z tobą 
dzieje? Ol przepadniesz marnie z tą przeklętą 
gorzałką. Wyglądasz jakbyś się od szubienicy 
oderwał i chodził po wsi ludzi straszyć. No, prze- 
mów choć słowo 1

Hnat stał milczący, patrzył osowiałym 
wzrokiem, nie mogąc zebrać się na słowo od
powiedzi.

— Czyś taki pijany?... czyś zmysły postra
dał ? — mówił dalej stary, wpatrując się weń. —
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szlacheckich — świadczą one, że stolarstwo sta
ło dawniej na bardzo wysokim stopniu rozwoju 

Wyroby kowalskie i śluBarBkie nie ustępują 
w niczem najpiękniejszym robotom tego rodzaju 
w Niemczech, j.n .p . krata około grobu św. Sta
nisława w katedrze na Wawelu, brama dawnego 
ratusza w Krakowie i wielka ilość krat i drz i, 
które dotychczas utrzymały się w kościołach roz
rzuconych po całym kraju.

A kamieniarstwo i rzeźbiarstwo ? Dość spoj
rzeć na bogactwo i jakość tych wyrobów w ko
ściołach w Krakowie, Tarnowie, kaplicy Boimów 
i cerkwi wołoskiej we Lwowie i innych w kra-

1*u naszym, by uznać, źe i w tym zawodzie rę
kodzielnik nasz zajmował równie wysokie i po

ważne stanowisko jak towarzysze tego zawodu 
za granicą.

Długo jeszcze i szeroko możnaby pisać o 
wyrobach rękodzielniczych i wyrobach przemy
słu artystycznego w kraju naszym, które świad
czą wymownie, na jak wysokim stopniu rozwoju, 
przez długie wieki utrzymywał się u nas prze
mysł artystyczny, a często dostarczał wyrobów, 
które dotychczas jako niezrównanie piękne, jak 
np. pasy polskie, świat cały uznaje.

Porównanie więc robót dzisiejszych z robo
tami dawnemi, jeżeli sądzić będziemy bez uprze
dzenia i bezstronnie, wypadnie na niekorzyść 
tych ostatnich — i nikt bezstronnie patrzący nie 
zaprzeczy, że upadek przemysłu i rękodzielni
ctwa jest u nas niezawodny, a był on także wi
doczny i w całej środkowej Europie, do nieda
wna, dopóki głośne w swoim czasie . „schlecht 
und billig" miało swoje uprawnienie. A im zi
mniej i bez wszelkich uprzedzeń będziemy ba
dać  ̂powody upadku tego, tern łatwiej i pewniej 
znajdziemy środki i wyszukamy odpowiedne dro
gi, które nam umożliwią wpłynąć na usunięcie 
złego i na poprawę obecnych stosunków.

L. Wierzbicki.

G ł o s  s  k r a j u .
( Daiennikarstwo oboau konserwatywnego.)

Otrzymujemy następujące uwagi, a raczej 
gorzkie żale od konserwatysty, bardzo zbliżonego 
do stronnictwa Caasu:

Pogrom za pogromem spada na obóz kon
serwatywny w Galicji, a on sam przyznaje już 
dzisiaj, że ,*adawalniać się musi raczej jakością 
niż ilością swoich przyjaciół politycznych". Że 
tak jeBt, że szeregi jego zwolenników gwałtownie 
się przerzedzają — jedną z najważniejszych przy
czyn tego jest dziennikarstwo obozu konserwa
tywnego.

Na ten szczegół pierwszorzędnej wagi mało 
dotąd zwracano baczności. Stwierdził on się 
wszakże najdobitniej w czasie ostatnich wyborów 
sejmowych, gdy wystąpienia dzienników obozu 
konserwatywnego sprawiały ten skutek, iż wła
snych przyjacifó odstręczały, tyle w tych wystą
pieniach było, że się delikatnie Wyrażę... niezrę
czności, nieznajomości społeczeństwa.

Jeżeli dezercje z obozu konserwatywnego 
ostatniemi laty coraz stawały się gromadniejsze, 
to idą one w parze i są wynikiem stosunków, 
jakie zapanowały w ostatnich latach w tern dzien
nikarstwie, gdy ono znacznie pochyliło się do 
upadk. i zamiast rozumnie wspierać przywódców 
stronnictwa, szkodziło im raczej.

Zaiste, jeżeli nigdzie na świecie i w ża- 
dnem ze stronnictw nie było i nie będzie skargi 
na zbytek dobrych dziennikarzy, to stronnictwo 
konserwatywne powiedzieć iobie dzisiaj musi, że 
nie ma całkiem dziennikarzy, że nie potrafiło ich 
wychować i że po dobrych czasach, gdy miało 
szereg ludzi wybitnych w pracy dziennikarskiej, 
dziś nastały czasy wielkiego upadku.

Dziś ma stronnictwo przywódzców, ma wła
dzę w ręku, ma jeszcze szeregi zwolenników naj- 
wytrwalszych — nie ma dziennikarstwa, jest czło
wiekiem bez płuc.

Nie jest to przesadą, i żeby przekonać się, 
iż tak jest, wystarczy sprawdzić znany dobrze 
w kraju istotny stan rzeczy. We Lwowie dzien
nikarstwo konserwatywne przedstawiać ma Prze
gląd, redagowany przez neofitę konserwatywnego 
p. Masłowskiego. Nie trzeba długo zastanawiać 
się nad tym dziennikiem i jego złym duchem, 
bo w kraju jedna tylko panuje opinia, iż Prze
glądowi nikt nie wierzy i nie opiera się na jego 
opiniach politycznych, które zazwyczaj tylko obu
rzenie wy rołują. Tego rodzaju dziennikiem i

dziennikarzem zaszkodziło sibie bardzo wiele 
| stronnictwo konserwatywne. W redakcji Prze- 
: glądu nie masz nikogo, po kimby stronnictwo 
j spodziewać si mogło, iż na jego talent i pióro 
j liczyć może. przegląd zniknie jak efemeryda i 
na szczęście społeczeństwa i kraju nie zostanie 
po nim śladu, że był, że istniał; zejdzie jak mę
tna piana z fali, bo nie było warunków, które 
by wywołały jego powstanie i dawały mu pod
stawę.

Inne trzeba zająć stanowisko, gdy przycho
dzi mówić o drugim organie konserwatywnym, o 
jednym z najstarszych dzienników w Galicji tj.
0 Caatie. Nad przeszłością jego zastanawiać się 
nie mam zamiaru, rozszerzyłoby to bowiem zby
tecznie rozmiary niniejszych uwag, ograniczę się 
więc do chwili obecnej. By odpowiedzieć tru
dnemu i doniosłemu zadaniu, jakie ma dziś przea 
sobą stronnictwo w krytycznej chwili, dziennik 
jego powinien rozporządzać wyborowemi siłami, 
dziennikarzami w wielkim stylu, znawcam. spraw 
krajowych, ludźmi obejmującymi umysłem szero
kie horyzonty. Jak gdyby umyślnie — i na tym 
punkcie właśnie w najważniejszej chwili chroma 
stronnictwo konserwatywne, a organ jego nigdy 
mniej nie odpowiadał zadaniu, jak w chwili 
obecnej.

Przyznał Stanisław Tarnowski w „Próbach 
rozstroju*, iż Csas jest nudny; zwrócił się prof. 
Bobrzyński do dziennikarstwa konserwatywneg 
z uwagą, żeby akcji stronnictwa nie utrudniało. 
Trudno, by wypowiedzieli więcej ci, których or- 
gąnem jest ten dziennik; dotkliwie musieli oni 
uczuć niedźwiedzie usługi swych organów, jeżeli 
aż publicznie zaznaczyć to musieli.

Że tak jest, że organ stronnictwa nie mo
że dziś podołać zadaniu, to pochodź ;edynie 
z braku dziennikarzy. P. Stanisław KożmLa, ów 
pierwszy dziennikarz polski, dziś stracił ponie
kąd czncie z redakcją. Pomijam mianowanie go 
„yerwaltungsrathem" kolei Karola Ludwika, bo 
ten urząd nie wiele mu czasu zabiera i nie od
rywałby go od pracy redal cyjnej, ale ma ou in
ne zadania, które zniewalają go przebywać wiele 
po za Krakowem i krajem, a te nie pozwalają mu 
stać na stanowisku i pełnić służbę dziennikar
ską. Zresztą był on zawsze ein itegendes Capi
tal, a dziś zw' ikszyło się u niego to usposobie
nie raczej, niż zmniejszyło, naturalnie na nieko
rzyść dziennika. Osiatnierni czasy uczuł się tak
że p. Koźmian nieco słabym, i dlatego przed
sięwziął leczenie, które mu nakazuje względny 
spokój i trzymanie się zda!a od denerwują-ego 
zawodu dziennikarskiego. Wskutek tego wszyst
kiego, jest on dziś raczej de nomine niż de facto 
pierwszym sternikiem Czasu i o ile ze szpalt 
dziennika odczuć można, rzadko bardzo pióro je
go jest czynne.

Drugi filar Czasu, hr. Ludwik Dębicki, 
oświadcza głośno, iż powoli wycofuje się z re
dakcji i nie tai się z zamiarem, iż zamierza się 
zupełnie usunąć, nie dla jakichkolwiek niesna
sek i nieporozumień, ale interesa po kupnie Ja
worowa i prace literackie na szerszą skalę pod
jęte, zmuszają go do oderwania się od ciężkiej 
pracy dziennikarskiej.

To są dwa ciosy; gdy się jeszcze zważy, 
iż od pewnego czasu umilkło wytrawne pióro, co 
pisywało ze Lwowa korespondencje o sprawach 
krajowych i nadawało nieraz ton dziennikowi — 
to trzeba to policzyć za cios trzeci. Nie do 
aktywów też zapisać należy ustąpienie profesora 
Smelki i ustąpienie profesora Józefa Milewskie
go, który mi. prawdziwy temper"m^nt dzienni
karski i mógł zająć znaczące1 miejsce w dzienni
karstwie na8zem.

Z powodów wyżej wskazanych naczelnicy 
stronnictwa, co nie jest tajemnicą, chwytali 
w ostamich chwilach gorących za pióro, by ra
tować sytuację, by spełnić obowiązek dziennikar
ski. Artykuły te poznawała od razu publiczność
1 dziennikarstwo, nie mogły one być wszakże i 
nie mogą być ciągłemi, a walka stanowcza i 
chwila doniosła wymBgały tej ciągłości, wyma
gały stania na stanowisku dziennikarskie® mężów 
publicznych i dziennikarzy w całem słowa zna
czeniu. Tego nie było i to jest jedua właśnie 
z najpoważniejszych przyczyn niepowodzenia obozu 
konserwatywnego.

Ci, co kierowali tern dziennikarstwem kon- 
serwatywnem, nie przysposobili i nie wychował, 
godnych następców. Sztuczne zaś szczepienie 
nauki i doświadczeni! i taktu dziennikarskiego 
dotąd niemożliwe, a nie ma nic szkodliwszego 
jak powierzanie przymusowe dzienników ludziom,

którzy ani kraju, ani społeczeństwa nie zuaja i 
grzeszą lekceważeniem wszystkich i wszystkiego, 
W zamian wszyscy dziennik lekceważyć będą*).

Zaznaczając faktyczny stan rzeczy co do 
dziennikarstwa codziennego, nie należy zapomi
nać o miesięcznym organie konserwatystów, mia
nowicie o Przeglądzie Polskim. Jest to organ 
najwyższy stronnictwa. O nim powiedziećby mo
żna: Przegląd locutus, causa finita. Organ ten 
wszakże ina po pierwsze tę wadę organiczną, iż 
jest miesięcznym pismem, więc na bieg spraw 
i na sposób myślenia ludzi wpływu istotnego, 
codziennego wywierać nie może; p-wtóre, w szer
szych sferach nie jest rozpowszechnionym i ma
sy inteligentne nie czytują go wcale. Nie zmie
nił ou się od czasu swego założenia pod wzglę
dem przekonań, a „przędzę swych myśli i swych 
uczuć kwiaty" składają w nim przywódcy stron
nictwa. Stąd jest on organem informator”kim o 
dążeniach stronnictwa i dlatego to dzieauikar- 
stwo krajowe tawsze się z nim liczy; stąd za
wsze poważną walkę z Przeglądem toczy. Można 
się z nim nie zgadzać, ale szanuje się go za
wsze, a nie zgadzać się z nim trzeba bardzo 
często, prawie zawsze, dlatego właśnie, że nie 
jest on wyrazem życia społecznego, ducha spo
łeczeństwa, ale wyrazem kora ludzi, co z tą całą 
dziś masą ludzi, żyjącą pełnem życiem w k.aju, 
ożywiają ten kraj i zastępują już dziś zupełnie 
szlachtę, będącą czynnikiem najweżniejsz’ m w 
israju — z tą inteligencją wiejską, nie mają ża
dnych interesów wspólnych, wspólnego życia i 
pożycia, wspólnej pra^y. Są oni społeczeństwem 
w społeczeństwie ; garstką 'śród setek tysięcy.

Tak w»ęc PrzegĄd ! olśki z natnry rzeczy, 
a dwa inne organa codzienne z powodu braku 
dziennikarzy ńie mogą oddawać usług stronni
ctwu.

*) Zwracamy uwagą piszącego, że lokcewaź^u* 
ta ztąd przsdewszystkiem paohodsi, iż Geas staj* 
wszędzie i zawaza na stanowisko rządu i wazyacy 
z góry wiadzą, że. oz? w złej ozy dobrej sprawia, 
tylko rządu bronić będzie. Nie ma w nim zatem 
tej niezawisłej obrony intoresów prawdziwie kon
serwatywnych, które nie zawsze w haftowanym fraku 
miniaterjalnym aię pojawiają, lecz częste i częściej 
niżby się zdawało, w szczeropolskim kontuszn przeciw 
frakom bronić się muszą- Preyp. Red.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu Bady miejskiej, 

któremu przewodniczył wiceprezydent- Ma r 
c h w i c k i ,  przyjęto najprzód do wiadomości te
legram pp. Zontaka i Żnlińskiego, wyrażający 
Badzie w imieniu kolonii leczniczej podziękowanie 
za dar 2000 zł. na budowę domu dla tejże ko
lonii w By mano wie.

Udzielono urlopy radnym pp. Sembratowi- 
czowi, Żebrowskiemu, Ogonowskiemu, Kędzier
skiemu, dr Stebelskiemu i ks. kau. Mazurakowi.

Radn, W a l i c h i e w i c z  wniósł interpe
lację w sprawie urządzenia plantacyj na placu 
Halickimi usunięcia z tamtąd „pawilonu", a na
stępnie uczynił wniosek naglący o usunięcie 
targn z placu Halickiego. Oo do usunięcia „pa
wilonu" dał p. wiceprezydent interpelantowi 
uspakajającą odpowiedź, nagłość wniosku zaś co 
do usunięcia targu z pi. Halickiego nie została 
uchwaloną. Wniosek ten będzie traktowany re
gulaminowo. P. Walichiewicz żadał nadto osu
nięcia ztamtąd bojki'w.

N it dziwimy się- p. Walichiewiczowi. Dąży 
on konsekwentnie do >tVgo, ażeby sobi zabezpie
czyć piękny skwer dla swej kamienicy i piękną 
markizę dla kawiarni. Sąazimy wszakże, że oj
cowie miasta nie daazą się pociągnąć do kroku 
lekkomyśluego, ażeby tysiącom rodzin z śródmie
ścia usuwać gdzieś daleko niezbędną targowicę 
żywności, choć postarają się niezawodnie, ażeby 
ona była bardziej po europejsku urządzona. 
Dziś, gdy przechodźmy w południe koło tego 
placu, a widzimy przekupniów dźwigających s*e 
stragany, to nam mimowolnie przychodzi na 
myśl ilustracja biblijna Dorego, przedstawiająca 
Samsona, gdy niesie bramę miasta Gazy ..

Badny p . S y r o e z y ń s k i  wniósł • zastępu
jącą interpelację: „Ozy w roku bieżącym fun
kcjonuje, a ewentualnie jak funkcjonują komisje, 
mające z polecenia rady miejskiej swidzać 
domy, gdzie wynajmowne mieszkania nie odpo
wiadają warunkom bezpieczeństwa życia lub zdro
wia mieszkańców."

P. wiceprezydent wyjaśnia, że komisja ta
kie obecnie funkcjonują i zrewidowały już setki 
domów.

Badny H e p p e  żądał przedłożenia radzie 
sprawozdania z czynności tych komisyj.

Celem godBego przyjęcia przez miasto ucze
stników II zjazdu prawników i ekonomistów pol
skich wybrano komitet złożony z pp. Michal
skiego, Getritza, dr. Roszkowskiego, dr. Pięta
ka, dr. Zgórskiego, Dzikowskiego, dr. Mariań
skiego, Swisterskiegł, Szayera, Duniewicza, Gold
mana. Głodzińskiego, Gołąba i Krasuckiego, 
a nadto na pokrycie wydatków przeznaczono
1500 zł. ■ . ± ..

W dalszym ciągu uchwalono zadzierżawić 
wyszynk i sprzedaż napojów spirytusowych w do
brach miejskich, w dobrach funduszu śp. Gosiew
skiego i funduszu św. Łazarza.

Nad sprawą wysłania na wystawę paryską, 
na koszt miasta, starszego radny magistratu p. 
Łysziowskiego, starszego inżyniera miejskiego p. 
Góreckiego i inspektora plantacyj miejskich p. 
Robrnga wywiązała się dłuższe dyskusja Celem 
podróży tych panów ma być, jak wyjaśnił refe
rent profesor Za c h a r j e wi e z ,  poznanie urzą
dzeń zagranicznych, a przsdewszystkiem urządzeń 
taigowych, kanalizacyj, wzorowej rzeźai i plan 
tacyj francuskich.

Badny Ba r a u ł t  uczynił częściową opozy
cję przeciw cemu wnioskowi zarzucając p. Roh- 
ringowi, że na wałach hetmańskich powycinał 
stare drzewa.

Na ten zarzut wystąpi! w obroni-, p. Rfib- 
ringa radny Kl i mowi c z ,  ogrodnik, dowodząc, 
że wycięto tam tylko stare kaleki, a referent uza
sadniał właśnie dzisiejszym, tak świełnym roz
wojem plantacyj miejskich zupełne ukwaliflko- 
wanie p. Rohring. ■

Radny Du n i e  w ici. sprzeciwiał się jato- 
miast wysłaniu pp. Liszkowskiego i Góreckiego, 
a zgadzał się na wysłanie p. Ronringa. Zdaniem 
mówcy, powinniśmy w mieście zaprowadzić po
rządek, a dopiero później należy wszystko udo
skonalać.

Ostatecznie postanowiono wysłać wszystkich 
trzech wyżej wymienionych urzędników na wy
stawę i asyguować na ko?*,a podróży p. Łysa
kowskiemu' <00 zł., a pp Góreckiemu i Bóhriń- 
gowi po 500 z

Udziały, złożone przez gminę miasta Lwowa 
w Towarzystwie ochrony T a tr  polskich, postano
wiono cofnąć.

Pp. LewińsKiemu i ZacharjM*ficzowi Izie- 
łono pozwolenia na parcelację i nałożenie 5 dróg 
na gruntach realności ni Baj ich.

Delegatów do komiuji nadzoru ącej miejskie 
areszta m ą wybrać sekcje I. i

W łaścic ie low i cyrku, panu  Albertowi Schu
m anow i, udzie lono  p o zw o len ii n a  daw an ie  p rze d 
s ta w ie ń  r~ placu O re tru a . aż  do 15. w rześn ia  
b ież . roki;

O godzinie */i9. przewodniczący z powodu 
braku kompletu zamknął posiedzenie.

IjSCDIS 1 "
Lwów dnia 23 sierpnia.

* Cesarz w przej żdiie aa  m anewry będzie 
w Krakowie uroczyści, w itany. Zaw iązał aię w tym 
colu apecjalny kom itet pod przewodnictwem wioe- 
prezydenta in. Krakowa, F rled le ina Koro .  odbył 
wczoraj posiedzenie. N a razie peetanuwiono tyiko 
podzielić zię na podkom itety; recepcyjny, sot ■ 
cyjny i porządkowy. Ze w zględu na nader krótki pobyt 
cesarza na dworcu, gdyż tylko 7 m inut trw ać m a ją - , 
ograniczy zię kom itet prawdopodobnie ty iio  na ud° 
korowaniu przejazdu przy ulicy Lubicz i ugrupow a
niu dep itaoyj tak  na dworcu, ja k  i  w przejozdzio 
przy ul. Lubioz.

* P o d c z a s  manewrów c e s a r s k i c h  fo.*ejo- 
nować będzie etały urząd pooztowo -te«graflozny 
w Pawłoeiowie, gdzie cezarz mieazkać będzie. Opróoz 
tego wzmocnione zostaną urzędy poczto wo-telegra- 
czne w Jarosław iu , Radym nie Krakowou i L uba
czowie przez urzędników lwowskich. W Pawłoeiowie 
urzędować będzie biura polowych poczt i tlegrafów, 
dokąd przeznaczonych zoatało z dyrekcji lwowikioh 
trzech urzędników, którzy już wyjechać m ają na miej- 
soe przeznaozenia 30. bm.

* Mianowania nauczycieli Mi n i s t e r  w y 
z n a  i i  o ś w i e c e n i a  mianował tymozazowego n a
uczyciela Alekeandra Truszkowskiego z Jarosław ia,

rzeezywistym nauezyeielem w gimnazja*. v Jaijw, 
suplentćw Jana Bryla z Krakowa w Bochni; Pawła 
Bryłę z Krakowa w Stanisławo, ja: Jam Bystronia 
z Krakowa w Stryju; Stefana Grudzińskiego : Jaro
sławia w Bochni; Fransiszka Gutowskiego w Zło- 
ezowia ; Władysława Librewekiego z Ternopola tam 
że ; Ignacego Serrino z Boohni tamża ; Włodzimierzi 
Szuohiewieza z 4 gimnazjum ws Łwowit. pfiy siks
ie realnej tamże; ks. Zygmunta fiwistelnlokiego se 
Lwowa w Brodaeb ; Władysława Zagórskiego z 4 
gimnazjum we Lwowie. w Tarnowie; aoegr By- 
oblika z Tarnowa tymozaoowym nauczycielem v Ja- 
rosławiu. Opróżnione miejooo przj U. gimnazjum 
Lwowie nadał nauczycielowi religii Felikoowi Józefo- 
wieżowi z Brztian ; miejsce w Beóhni rze ywifto- 
mu nauczycielowi Stanisławowi Matryj z Drohthjoza: 
misjsoe przy IV. gimnazjum ws Lwowii prsf. Pio
trowi Parylakowi ze Stanisławowa; miajsce w Rze
szowie prof Julianowi Sutewiozowi ze Złoczowa; 
miejsce w Boohai prof. Ludwików Tuta z Wadowic.

Ba d a  o z k o l n a  krajowa .amianowała tym
czasowego nauczyciele diełu a Paliokiego w Kekut- 
kowoaoh, otałym nauczyeieltm ozkeły etatowej v 
Kokutkowcach; tymozs ego uauczyoiela iżkoły o- 
tatowej w Laohowioaoh. Józefa Nowaka, otzłj i na
uczy oielem ozkoły etatowej w L-zhowieaoh; tymoza- 
■ową nauozyoielkę Władysław? z Ifakanwiezów Za
jączkowską w 2 i)iatynle, stałą pauszyolelką szkoły 
•tatowej w Żniatynie.

* Mianowania lekarzy. Pan uamtsstuik za
mianował ok. lekarzy pWiatowyoh II. klasy : dr. Igna
cego Januszkiewioza w Pilznio, dr. Kajetana Woliń
skiego w Stanisławowie i dr. Adama Knyształowleza
w Dolinie, lekarzami powiatowymi I. k l a s y k o m ir. 
pistę sanitarnego dr. Stanisława Ponikłę, przydzielo
nego do służb]! rzy ot. atareitw>< n 1 -Okowit, 
przeniósł na tiat lekarzy powiat*wyon II. klaoj; 
dalej zamianował asystentów naitaruych dr. Apoli
narego Tarnawskiego w Kosewie, dr. Zygmunta Dzi • 
kowskiego w Poihajoaeb, ir Tytuoa Wasylewskief* 
w Rohatynie, dr. Jaeka j>orońskiego w Olotuanowli 
i dr. Mieczysława Hirsshleia w Bóbree, leke.r«ml po
wiatowymi H. kiasy, pozostawiając wetystkish w de 
tyehezaiowoj siedzibie.

Ok. asystenta sanitarnego dr. Zdzisława Laoł 
wieża zamianował JE. pan namiestnik koneepistą sa
nitarnym namiestaiotwa. a dr. Igaaeego Soplńskłego 
lekarza obwodowego w Bihaezu, w Beśaii, dr. Stu 
nioława Balicki, go w Krakowie, dr. Mieczysława 
Kramarzyńskiego w Kolbuozowy. dr Idwarda Wit 
kewtkiego w Szozurowy, dr Wincentego Głowińskie
go w Sołotwinio, dr. Bernerda Grńnbaula, lakarat 
miejskiego w Sanoki i dr. Wiktora Żelazowskiego 
z Krakowa asysteatam. sanitarnymi, 1 prz marzył 
dr. Sopińskiego do służby przy sk. itarostwi w Ży- 
3 zorl* dr. Baliokioge di Btąrdgó miast., dr Kra 
marzyóskieg» do biura sanitarnsgo namtosta otwa, 
dr. Witkowskiego de Żywe,. Jr. Głowiński-go do 
Nadwórsy, dr. Grńnhauta do Trombowli, a dr. Żela
zowskiego do Budek; w końcu przeniórł Uktrzy po
wiatowych dr. Piotrzyckiogo z Brodów do Bnooka, 
dr. Jendla z Staregomiasta do Brodfw, i asv?tonta 
■anitarnogo dr. Wyozatyekiego z Nadwórao do Rop- 
ozyo, wozyotkioh trze«h na własną prośbę.

* Slab. W Wsr*yc«cb, w Jtoioltklem,: dnia 81, 
bm. pobłogosławiony będsio związek małżeński mię
dzy p. Zygmuntem Kurnieklm, -lEafeioialsn dóbr, 
a panaą Zolą Biegtrówuą, rką p. Władysław- BU- 
gtra, dyroktori banku hipiUt.

* J ru d ry  m granusne y oz wolu sesars przyjąć 
i nos1'  - hr. Janowi Krasickiemu, (emtn i ł 
prezydentowi rady zawiadowostj kolei Lwowska-Or A- 
niewiockiej, wielką wśtągę król ’ri muńskisge jtL  , 
Korony lekarsot~i dr. Apeliu»̂ ->aiu I ŝehawioo w. Sm 
nisłaićowie król loler sroką odznaki henorową; 
ad]vuktowi sądu obwbdow&̂ o V Suuliławuwis, Mi 
ohałow Gaazalo- losowi i właóoioiolowi roalnpśoi w Ja- 
wprowie, Onufremu Jakubowiozowi pap es| krzyż 
koŁi»rowy Pro JEoclesia et Pantifice j wrtsisio hra- 
biaio Marji Stella Berkr rakiej we Lwowie inoyptio 
damy honorowej król bawańkiogt irderu Teresy

* Zmarli. Feliks Le wi óe k i ,  urzędnik sensu- 
latu auotrjaekłege w Bslgradzie, prodsony w 1862 
r , zmarł d. 21. bm. w Krakowie.

W Berlinie imarł James Alb ery,  jodea saaj- 
słynnieiszyob nowoezesnycł dramaturgów angiaiskioh.

W 'Uraf»burgu srourł iatynisr nouryk S iu- 
g 1 e. specjalista do budowy mpetów żelaznych,

V  Wiedniu, w 69 reku _/w zmarł Ludwik 
Fogl a r ,  beletryota uiemiooki. Niektói i jawa praso } 
poetyckie, jak „Światła i lea „Klara* 1 jaao. 
cieszyły się w awoim ozaois zn 102 oq) powaazauii 1. 
Foglar pisywał także dla jsatra, a j  ego diamaU nMa- 
oocha", „ ia Dora Jordan" i t p. utrsymują się 
dotąd na rep tuarze seen ludowych.

Opamiętaj się człowiecze I... co się z tobą dzieje) 
bies cię jakiś opętał, czy co? Zastanów się... wy- ' 
kieruj esz się na ostatniego łajdaka i zgubisz 
kobietę.

— Ha 1 ona już zgubiona — wyszeptał pier
wsze słowa z trudnością, lecz wnet zapalił się 
i mówił dalej coraz gwałtowniej. — Oh 1 ona 
zgubiona... zgubiona... przepadła na wieki. A ja 
jej tak wierzył. Licho nadniosło tego przeklęte
go i ona już nie moja a jego... jego... Ja sam 
widziałem... pościel nie roszona... Ona szelma 
myślała, że ja tak jak zawsze będę w karczmie 
siedział do białego dnia... Niedoczekanie ich... 
żeby Ich tam razem grom z jasnego nieba zabił.

— Ozekajl powoli 1 — przerwał przestra
szony tą gwałtownością Andryj — gadajże po 
ludzku; co ci się stało? Zbierz Kłuady do kupy 
i  mów jasno, może ci co poradzę, może pomo
gę; długo na świecie żyję... dużo widziałem.

— Bóg tum z wami bat'ku — odburknął 
Snat — co tam poradzisz?.. Ot, daj mi postron
ka taj pomóż powiesić się, bo mnie samego lęk 
bierze. Na babę, na piecucha wyhodowali mnie 
tam przy dworz«

— Ej, Bog byś przynajmniej do takiej 
mowy nie mięszał. Nie tobie pierwszemu i nie 
ostatniemu to się trafia. A do tego nie wiesz, 
czy prawda... Pościel nie ruszona powiadasz?

— A nie ruszona... ona tam a niego — ie- 
knął pijanica.

— To może poszła prząść do sąsiadki. Do 
tej pory nic się po niej nie pokazało... Ot, sły
szysz ? — perswadował stary — kury już pieją, 
a ty pijany i do eaorta, albo opicaa podobny. Ja 
ciebie nie puszczę tsl.ego z chaty, bo cię bies 
opęta do reszty i na Htoritnika wyjdziesz. Prze
żegnaj się i kładź się spać tam na ławie, a jak 
się wytrzeźwisz, to po dniu pogadamy. Może sa
memu przyjdzie rozmówić się z Jcomandirtm.

Hnat, po woli, pa niewoli usłnehał starego. 
Położył się na ławie, głowę oparł na worku 
z przędziwem; z początku biadał i wzdychał, 
wkrótce jednak fizyczne zmęczenie i potężna do
za alkoholu krążąca mu we krwi sprawiły to — 
że zasnął snem gorączkowym, przerywanym, ale 
zawsze zasnął.

(G. d. n.)

Zabić, aby uleczyć)
Nowelka z fransuskiego

pTMI

hr. de Yilliers de 1’lsle Adam

Niezwykła sprawa doktora HallidonbilTa 
ma być rozpatrywaną w najbliższym czasie przez 
sąd przysięgłych w Londynie. Oto fakty:

Dnia 20 maja roku zeszłego, oba wielkie 
przedpokoje znakomitego specjalisty, lekarza 
guand mSme wszystkich chorób piersiowych na
tłoczone były klientami, trzymającymi, jak za
zwyczaj, porządkowe numera w ręku.

Przy wejściu stał w długim czarnym sur
ducie kontrolor hoflorarjó*; przyjmował od ka
żdego wchodzącego obowiązkowe dwie gwineje, 
sprawdzał ich dobroć, uderzając w nie mło
teczkiem na 8tojącem obok oleganckiem ko
wadełku, poezem automatycznie wołał: ,A ll
right /“

W oszklonym gabinecie, objawionym do
koła wielkiemi roślinami podwzrotnikowomi w 
ogromnych wazonach japońskich, — siedział za 
stołem mały doktor Hallidonhill surowego obli
cza. Obok, przy niewielkiem biureczku, sekretarz 
stenografował zwięzłe jego zaleceniu Przy dru
gich drzwiach, ndrapowanych czerwonym aksa
mitem i złotemi gwoździami, stał lokaj olbrzy
miego wzrostu, którego obowiązkiem było wy
noszenie do sieni, jednego po drugim, chwie
jących się suchotników i usadzanie ich w fo
tela specjalnej windy, spuszczającej ich na dół, 
jak tylko sakramentalne: „Dalej 1“ zostało wy
rzeczone.

Pacjenci wchodzili, z okiem szklanem i za
mglone®, obnażeni do, pasa, niosąc odzież pod 
pachą; w tejże chwili doktor przykładał im do 
pleców i piersi plessimetr i trąbkę akustyczną: 
, , . tak, plafl Proszę odetchnąć głę
boko !... Plafl... Dobrze. Dosyć.
■ ■, ^  kilka sekund lekarstwo było przepisane 
l dawało się słyszeć zwykłe „Dalej 1“

Od trzech lat, co ranek, przesuwała się 
taka długa, banalna procesja od godz. 9. do 12 
punktualnie.

Naraz owego właśnie dnia 20. maja o _a 
mej 9. jakiś rodzaj długiego szkieletu; ze stri 
sznie zapadłemi policzkami, z nagą piersią, po

dobną do listki obciągniętej Hakowatym perga
minem i wznoszącą się gwałtownie w paroksy
zmie krótkiego urywanego kaszlu — jednem 
słowtm, trup żywy z futerkiem z lisów niebie
skich, zarzuconem na jedno z wyschłych ramion, 
wszedł do gabinetu doktora, rozstawiając, jak 
cyrkiel olbrzymi, skórą samą okryte piszczele 
nożne i chwytając się, aby nie upaść, długich 
liści roślin podzwrotnikowych.

— Tiki tik! plafl Do djabła! Tu nie ma 
co robić — mruknął doktor Hallidonhill — czyż 
jestem koronerem, aby konstatować śmierć czy
jąś?... Za tydzień wyplujesz pan resztę lewego 
płuca, a prawe jest jak sito 1... Dalej!

Lokaj zabierał się już do „wyniesienia 
klienta", gdy znakomity terapeuta uderzył się 
w czoło i dodał szorstko, ze szczególnym 
uśmiechem:

— Czyś pan bogaty?
— Arcy-milioner 1 ^  wyrzęiala, we łzi h 

cała. nieszczęsna onófjistość, którą dostór Hal i 
donhill chciał tak nrędko oaprawić z naszego 
płanety.

— W takim razie, niechaj kareta-łóżko od
wiezie pana na dworzec WiktorjaJ O jedenasLj 
ekspres do Dower’ui Ztamtąd PaketbotJ Z Ca
lais do Marsylji sleepnig-car dobrze ogrzany! 
I  do Nizzyl —- Tam przez sześć miesięcy rze- 
rzuohę, w dzień i w nocy, bez chleba, bez wi
na, bez owoców, bez mięsa, samą rzerzuchęl Go 
drugi dzień łyżkę wody deszczowej z dużą ilo
ścią jodu. I znów rzerzucha, rzerzucha, rzerzu- 
chal w pigułkach, proszkach, płynie... Jedyna 
nadzieja! Jeszcze słowo: ten mniemany środek 
lecznicy, którym mi ciągle dręczą uszy, wydaje 
mi się więcej niż bezsensownym. Przepisują 
go zrozpaczonemu, ale sam ani na seku~ję 
weń nie wierzę. Zresztą, wszystko jest możli- 
wem... Dalej!

Lokaj złożył delikatnie suchotnika-krezusa 
na miękkim fotelu windy — i zwykła procesja su
chotników, szkorbutyków i bronchityków rozpo
częła się w .dalszym ciągu.

* •*
W sześć miesięcy później, dnia 8. listopada 

, o samej 9., jakiś olbrzym o przerażającym, choć 
' wesołym głosie, którego dźwięk wprawił w drże

nie gwałtowne szyby w oknach gabinetu kon- 
; sultacyjnego i liście roślin podzwrotnikowych, 
‘ jakiś keloB pucołowaty, w bogatem futrze, prze

dostawszy się z niesłychaną gwałtownością, jakby

jakaś bomba ludzka, prz*z szeregi pożałowania 
godnych klientów doktora Hallidoubilla. wdąył 
Ję  bez biletu do sanctuarium księcia wiedzy, 
tory jak zwykle zimuy, vi czarnym ubiorze, 

siedział za swoim stołem. Scimycjwszj doktora 
w pół ciała, olbrzym podniósł gc jak piórko 
i zraszając w milczeniu tkliwsmi łzami blade, 
wygolone policzki znakomitego praktyka, począł 
całować go po tysiąc razy, na sposób słynnych 
nianiek normandzkich, aż się rozlegało w pokeju 5 
następnie złożył zadyszanego i na wpół zaduszo
nego na zielonym jego fotelu.

— Dwa miliony? Chcesz pan? Albo trzy?— 
krzyczał olbrzym, straszliwa, żyjąca reklama. — 
Pauu winien jestem oddychanie, słońce, dobre 
odżywianie się, rozszalałe namiętności, życie, J  
wszystko! Żądaj pan odemnie honorarjów nie-' 
słychanyeh: pali mnie pragnienie, aby oiazać • 
panu swą wdzięczność

-  Ach, cói t< za wa«jet? Wyrzuć go! — ; 
wyoąiuął wreszcie doktor po chwil' osłupienia !

— Ale nie, ale nie! — huknął olbrzym 
ze spojrzeniem boksera, przed którem lokaj co- j 
fnął się mimowolnie. — W gruncie rzeczy ro - ; 
zumiem, że nawet pan, mój zbawc.., nie możesz j

. Ja jestem ten człowiek z rzerzu-|mnie
chą, ten szkielet zupełny, ten człowie* zgubionyl j 
Nizzal rzerzucha, rzerzucta, rzerz shal Odby
łem swoje półrocze i oto pańskie dzieło J 
Czekaj pan 1 Posłuchaj pan ;ego J

I począł bębnić po klatce piersioi.ej pię
ściami, zdolnemi roztrzaskać czaszkę pierwsze- 
mn lepszemu premiowanemu bykowi z Middlesej.

-  Hę! — krzyknął doktór, zrywając się 
na nogi — pan jesteś... Go? pan jesteś tym n- 
mierającym, który...

— Tak, po tysiąc razy taki To ja jestem* — 
ryczał olbrzym.—Wczoraj wieczór zaledwie wy
siadłem na ląd, zamówiłem pański pórrg z bron- 
zul Bęczę zc to, że będziesz pan pochowany 
w Westminsterze 1

• M ogromną sofę, której spręży
ny jękły 1 zgrzytnęły pod tern brzemieniem.
. ~  A®*1.1 eo to za szczęście... żyć! — west

chnął z błogim uśmiechem pogodnej ekstazy.
Na dwa szybkie, szeptem wymówione sło

wa di .to ra, sekretarz i lokaj wyszli z pokoju. 
Zostawszy; sam ze swym zmartwychpowstałym, 
Hallidonhill, spokojny, blady, zimny, w milcze
niu, nerwowym wzrokiem przypati/ wał Me chwil 
kilka olbrzymowi. Nagle zbliżył się doń "szybko.

— Pozwól pzn przedpwsżyatkiejn -= mru
knął dziwny# tonem że zdejmę panu tę mu
si >rę ze skroni!

I wydobywszy z kieszeni krótki rewolwer 
bultdog, wypalił mu dwa razy, raż po raz, w ar
terię u* lewej skroni.

Olbrzym padł z roztrzaskaną czaszką, ubry- 
zgując kobierzec gabinetu swynq „wdżięeznTm" 
mózgiem i przez chwilę jeszcze odruchowa tiz« 
piać rękami.

Dziesięć cięć nożyczkami — i futro, odzież, 
bielizna, przecięte byle jak, odkryły nagą pierś. 
Poważny operator jedp«m cięciem swego długie
go poża chirurgicznego .uzpruł ją  od góry do 
dołu.

W kwadrans potem, gdy konstabl wszedł 
do ęaoinptu, prosząc doktor° Hallidonhilla, aby 
zechciał za nim się udać, teń ostatni siedział 
spokojnie za swym stołem, z potężną łupi w rę 
ku, i badał i  niesłrehanem zajęciem parę olbrzj 
mich płuc, łażących na jego zakrwawionym pul
picie. Genjusz wi dz; próbował w osobie tego 
człowieka, zdać sobie sprawę z arcycudownegi 
działania rzerznohy, gojącego i zarazem odtwa
rzającego.

— Pani« konstabin — rzekł loktor p^wsta 
jąc — uważałem za stosowne poświęcić tego 
człowieka, ponieważ bezpoś- ednia autopsja mogła 
mi odkryć tajemnicę zbawczą dla wyradzającego 
się 1 karlejącego drzewa ludzkości. Dla tego nie 
wahałem r ę, wyznaję to, ani chwili i pcAwięei • 
łem tu sumień,e swe swemu... obowiązkowi.

Nie potrzebuję dodawać, że znakomity doktor 
został wypuszczony na wolność po czysto foruul- 
nem złożeniu kaucji, bo wolność jego jest dla lu
dzi daleko potrzebniejszą, aniżeli jeg< uwięzienie. 
vały szczególny ten wypiadek przyjść ma teraz 
pod rozpoznanie londyńskiego sądu przysięgłych. 
Ach, cóż za cudowne mc >y obrończe czytać bę
dzie Europa 1

Wszystko każe mieć nadzieję, że wzniosłe 
to zabójstwo nie zaprowadzi naszego lekarza na 
szubienicę w Newgate, bo Anglicy, ludzie rozsą
dni, pojmują równie dobrze jak my, żewyl czna 
miłość ludzkości przyszłej, przy zupełnej pogar
dzie i lekceważeniu osobników dzisiaj żyjących, 
jest, za naszych czasów jedyną sprężyną która, 
bądź co bądź, powinna uniewinniać choćby naj
dalej zapędzających się winlkodonznycl bojowni
ków wiedzy.



GAZETA NARODOWA

I V . Oblig i  u  100 i ł  
Indemniaacyjne gaHoyj. 5•/• m. k. . . 
Kom. banku kraj u wago 5*|,  w. a. L em. 
Poiyozka krajowa z r. 1873 6®/, w. a.
Potyczka krajowa 1883 d*/**/* . . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . .
f.osy miasta Stanisławowa .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .............................. ....
Du at c e s a r s k i ..................... .... . . .
'Jaaoloondor ...................................
Pórimperiał rosyjski . - . . ,
Robel rosyjski srebrny . . . .
8u >el rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich..............................
•iTebro r s  100 słr........................................
Kupony w s r e b r z e ...................................

104*25 105*25 
100*60 101*50 
104—  106*— 

96-50 97-50

Ciągnienia 15. września b. r.
4 %  l o s y  C i s a ń s k f e  (T h e is lo s e )

Głdwna w ygrana z ł. 100.000
Prom esy na te  losy po z ł . 3 50.

4°|0 losy Banku węg. hipotecznego
Głdwna w ygrana z ł. 50.000 

Prom esy na te  losy po zł. 2
sprzedaje po kursie dziennym

AUGUST SCHELLE\BEIIG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" 
Prenumerata roczna zł. 1 70 na prowincji zł. 1*80.

Urządzenie wytworne.— Ceny umiarkowane.
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.
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Cenyinlżone.

C ^ s r r U s :  S  d h L - u . 2 n c L a - 2n . z i L a ,

D z iś  w  p ią te k  8 3 . s ie rp n ia
P R Z E D S T A W I E N I E

b e n e f l e o w e  d i a  p .  W e l l s
o godzinie 8. wieczorem 

W ielka węgierska poczta przez beneficjanta, angielski żokej 
i trzy  narodowości. — Wielka prom enada woz4w przez dyre
k to ra . — Pas de deux rodzeństwo Rossi. — Muzykalni klowni 

Gerome Gerard. — Bal maskowy, komiczna pantom ina. 
Następne przedstawienie ju tro  w sobotę.

781 A . S c h u m a n n ,  dyrek to r.

D la R odziców ! 
D W I E  P A I T I E I T K I

ucięszezająee do Bzkół publicznych lub pensjonatów mogą znaleźć pod umiarko- 
wanemi warunkami wygodne pomieszetenie i troskliwą opiek; w przyzwoitej ro 
dzinie, icmieszkałej we Lwowie dla kształcenia własnych córek. Na życzenie 
konwersacja niemiecka i  francuska, p omoc w naukach i fortepian. — Zgłoszenie 

listowne pod B ulica Jagielońska 1. 14. 776

640

m o u  B u u im
we Lwowie

poleca
Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty

*|, kilo Congo a r a b s k i e j ..........................
lL , fa m ilijn e j..............................   ■ .
Vj „ Melange de U o s k a n .....................
‘/» ■ I m p e r i a l ............................ ■ ■
*/» „ Souchong w oryginała, paczkach
Vi » wysiewek w ła s n y c h ....................
*/, » ciast angielskich do herbaty . .

złr. 2

4
5 
4
1-70
1-20

Zm iana lokalu.
Znany zaszczytnie od la t trzydziesta

Magazyn i pracownia
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych,

28 oraz skład srebra ohińskiego
pod firm ą:

K s l t o I  T 7"513s © x  I  S 3 r x x
został przeniesionym  z Rynku

na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego.
i i I i i W  l ł ł ł ł-ł ł -ł l ł * 1 i b

Kantor wymiany
e. k. npri. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
knpnje i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

! 5#|0 LISTY hipoteczne,
■ jakoteż

] 5°|0 premiowane Listy hipoteczne, ;
którs według prawa i  d. 1. lipea 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 98.) 
i najw. post. i  dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokewania 
kapitałów fnnduszowyeh, papilarnych, kancyj małżeńskich wejskewyeh,
aa kaucja i  wadja, są  w tym  kantorze dc nabycia.

Wszystkla pelacenia i  prowincji wykonują się bezzwłocznie pe 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 638

I I  l l f ' W '1 B I M  i  i H H  i C l i ł
W E  WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

L e  D R A P E A U  N A T I O N A L

SmiDAR URODOTT
prawdziwy franouzkl

P A P IE R  D O  C Y G A R E T E K
■audio oma

> » .  c t w i n  a  H i n r r
■ A S Y Ż U

*4Ł 8ggR & TW  < Na MLAD°

łn r r .A n  O BÓW lfY  DLA A O S T R Y I: O t t o  J K a n i t z  A. c * . I  s t o s s  lm  H im m e l, Z, w  W IED N IU ,

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R ingstrasse, Jrr&nz-.losefa-Quai. 467 W ielki hotel pierwszorzędny, 

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej), W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takie i  „Gasetę Narodową*), ąpiale w 
Dunaju i biuro telegraficzne w hoteln. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hote 
Iowy przy dworcach hotelowych

ó a s e f  H a n  k . «.*>
We Lwowie Rynek 1. 38 w w łasnym  doma.

iiyny fart 1 M ai materiałów
pod „Czarnym Psem “

założony w  roku 1§81. " ^ 1
Bkladający się z nastę.ujących oddziałów a mianowicie:

Oddział I .  Lakiery, pokosty, farby i przyrządy do lakierowania, malowania 
i poiłaoania.

I I .  Farby różne do innych użytków, farby anilinowe do farbowania 
materyj, farby drukarskie, litograficzne i t .  p.

I H .  Farby artystyozne i przyrządy do malowania, rysowania i pisania. 
IY . Artykuły techniczne, budowlana, browarnicze, gorzelnieze i p i

wniczne.
T . Artykuły toaletowe, do prania, czyszczenia i t. p. i wszelkie inne 

w każdym domn niezbędne.
F I. Artykuły chirurgiczne.

T H . Główny skład z wyłączną sprzedażą dla Galicji patentowanych 
lamp błyskawicznych U. Herrmaua.

V III. Materjały i chemikalie.
Wszelkie artyknły dostarczam w najlepszej jakośei i po umiarkowanych cenaeh.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie. 747

R e g e n e r a t o r  W e o s ó w
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S . A . A l l e n
przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowiałym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńczą. Odnawia ich 
źy wotność, siłp i dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka: 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie w aptekach pp : P. U  i ka 1 a s e h a , 
R u c k e r a  i  w głównyoh magazynach perfum.

W« w i ó r z k i e g c ,
529

Pluskwy, Szwaby, jOR
Karakony, Mole, Pchły, *jj *

Muchy, Mrówki 1 Pasożyty roślinę 
niszczy pod zaręczeniem mój

p r o s z e k  p r z e c i w k o  o w a d o m
n pudełkach po z łr .  1, c t. 55 I et. 80. Rówascieśnie zwracamy uwagę *a zna
komite następując* środki specjalne: Proszek przeolwke Szwabem I Keralnohom 
w pudełkach po złr. t I po ot. 55. Proszek przeciwko Molom (zabijający i zabezpie- 
;zająey), w pudełkach po złr. I i po ot. 59 i ct. 30. Niezniszczone baloniki gumswe 
służące do rozpylania proszku i zasypywania nim szczelin, w któryeh gni*idżą się 
Szwaby, Mele lub Karakony. Cena a a  sztukę ct. 40. Tynktura niszoząoa pluskwy 
w meblach sa flaszkę z penz*lki*m ot. 50 I 30. Esenoja niszcząca pluskwy do mię- 
•aania z farbą lub zaprawą murarską. Cena dużej fl-szki złr. I.

pewny środek tępiący Szczury i Myszy
(nlu ładna trucizn*! Tylko dla giyzonów szkodliwa).

Cena puszki blaszanej z ł r .  1, za aześó puszek z ł r .  5 .
Zlece-i* z prewinsji poniżej jedneje guldena nie będą uwzględniana. — Nabywcy 
en gros dostają znaczny rabat. De wszyatkizh śreśkłw  d*łączamy przepis użycia. 

Prawdziwe do nabycia tylko u firmy:

B. R E ISS , ces. król. fabryka chemicznych prodnktów
Budapeszt, (Węgry), Kfinlgsgasse 47, dokąd wszyztkis zamówienia adresować należy

Korespondencja możliwie w niemfeekim języku. 660
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l e k  n p i  ę
4 0  d o  5 0  w a g o n ó w  j a b łe k

przy d a tn y ch  do fa b ry k a c ji ja b łe c z n ik a  (M o łto b it) .
Oferty adresować:

D avid  H eilem an n , Producten-Handlung
777 WcndlŁngen (Post U nterboihi ngen).

Ańs fiir B u c M D g sp ife ii!
In  meiner Buch- K unst- Musikalisn- nnd Papier- Handlung in Badautz ist 

ie 8telle oines tttchtigcn Gehilfen der in  obiger Branehe m thrers Jahre gsar- 
leitst hat nnd der deutsohen Bprachs iu W ort nnd Bchrift yollkommen mScbtig 
at, gegan eintn Jahresgehalt von 300 fi. sofort zn besetzen. Offerte uuter Angabe 
on Bsfercnzen nebst Zengnisson bitte zn riohten an.
73 C h a im  M e n sc h e ls  B u c h h c m d lu n g ,  Radautz.

e 3 M - 3 7 "
prayzweitych ludzi (urzędników poetewych i aiekuraeyjnyeh, netarjuzzów, 
knpsów, nauczycieli, ajentów i t. p.) któriyby aię chcieli zająć rozprzsla.ą

Dajemy 
stały  d 
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losów dszwelonyoh ustawą na rozpiął 
najwyższą prowizję połączoną z premją — 
dochód. Oferty adresować: Bankhaus der C

rozpłatę ratami.
- ewentualnie zapewniamy
Commandit-Gosellsohaft

BBUDEB DIRNFELD Budapest, V. Badgasse 4.________ _

i

p \ G \ i * J U  B L A N C * # .  I
*  NA J ODZ I E Z E L A Z A  NI E Z MI ENNY M ” •

TtlZ . . . _. ____,___  _  ,M,S •Aprobowana p rz ti Akadami* medyom* w Paryiu, 
adoptowano p n e z  Formularz otleialny francuski, sank- 

•ionowana przez rad* Medyezn* w Potarłbnrgu.
Posiadaj }oa rdwnoczeinie wlasnoici Jodu 1 żelaza,

IMS pigułki te skutkuj ł  wyłjcznia we wazystkich rodaajaoh ***• 
chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów , humory, 
etc..) atabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskutoczuem; w C h lo -  
ro z ii  (blftdatzoe), w L eu co rrh żk  {białych upławach), w Ambnoruhż* ( za trzyj 
manie zupełne luo czficiowe regularności)^ w Suchotach* w S y f ilis  organicznej* 
eto. Ostatecznie podaję one lekarzom środek terapeutyczny, nadzwyozaj silny, do 
podtywiania organizmu i do wzmacniania konstytuoyi limfatyeznyoh, słabych lun 
osłabionych.

N.-B— Jod aiaoiystege lub zepłutego żelaza, jest lekar- ^  *  
atwem niapewnem, rozdrzainizjęcem. Jako dowód ozystośol i
autantyoznolei prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA 
należy, nasz§ pieozęć na srebrze i podpis nasznininiajssy poi 
u spodu zielonej etykiety.

Aptekarz w P a ry iu , HUE BONAPAIWYSTRZKOAĆ Sip FAŁSZERSTW.

żfdać

262 C. k. uprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa

tknięty

bez «l
e lele  ze sp rężyną

Tę całkiem nową 
!konstrukcję opasekprzepuklinowych ze
ip rę ijn ą  nioęą k&i- 
demu cierpiącemu 
na EUPTURĘ, któ
ry nawet n&jcięż- 
szem i najstarszem 
cierpieniom jest do- 

•ięższą pracą, spokojnie jako
n ajpew niejszą, na jp rak tyczn ie jszą  i  najw yge- 
dniojszą epaskę p rzepuklinow ą, przez wszyst
kich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, jaknąile-l  słynnych lołarzy 
piej polecić. — Jednostronna sztuka & złr. 50 ct., 
dwustronna sztuka 10 złr. Podanie miary: 1) Obję
tość około bioder w aentim. 9) Gdzie leży ruptu- 
ra ?  po lewej, prawej stronie, lub pe obu stronach. 
3) Wielkość ruptury mniaj więcej n . p . wielkość 
jaja kurzego, gęsiego, pięści i t .  p.

0. NEUPERT Nachfolger,
f a b r y k a  b a u d a ż ó w

w Wiedniu, 1., Graben N r. 39. 
(Im Innern des TrattnerhotTes).

Rozsyłka punktualnie i  dyskretnie z illustrowanym. 
opisem ,ł użycia za zaliczką.

DROBNO OGŁOSZENIA*
po oenoie od wyrazu.

Parę jeźó
samca z samicą

poszukuje zarząd dóbr Okuo
791 pocita Gruymałów.

;xxx)ooooooocx;
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

aa wszechświatowej wystawie w Antwerpii
za niezrównane

ffyrolr lo w tm i, toM vi 1
A i r H l f l n ł i l i a  ^ * ltu  artykuł toaletowy ni* muże rywalizować 

A l i  b l l u l l  U l  i p 0j[ względam akatkn i dobroai z ANT1LBNTILIĄ.

I delikatność. — Cona 2 złr

Filipton włoiom siwym i wypłowiałym po kllkokrotnam nłyoin 
przywraca piękny kolor. PILIPTON ni* farbuje, leez 
tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego ziako- 
m'tege środk* odzyiknją pierwotną pa 
połysk. — Cena flakonu 1 zł. 60 et.

B IURO POSAD Woreszoayńskiego, Lwów 
Krakowska 15. Telefon 304 ma natyoh- 

miast de nm lesioienia lic iny  personal 
najzdolniejszych naneiyoisli, nauczyoiel- 
ki-gnwernantki, bony Niemki, Francuski 
różnego stepnia wykiztałcenia z wyższą 
muzyką, oficjalistów i służby wszelkiej 
zategorji doborowe. 181

Stalą  pensję 768
i  p r o w i z j ę  p ł a c ę  za p o ś r e d n i c t w o  

w sprzedaży na raty losów 
dozwolonych ustawą.

Dom bankowy H. FUCHS
Budaoeet f>or"theagasse 9.

barwę, miękkość i

\Jn 1 p y l t l T l  nai*ilaiej*z» wypadanie włeeów wstrzymuje, eebnlki 
'  tllD J-lU J.ll włosowe wzmacnia i do wytwarzaBia i perosta włeeów 

pobudza. — Cena flakonu 8 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 et.

PDDTKSIĄ2ICT
nie zawiera żaduyeh metalicsnyoh przymieszek, jest to najczystsza i naj- 
delikatniejsia mączka roślinna, prsyjemuie przylega de twarzy, nadaje 
piękną, naturalną białość i jeet nieocenionym środkiem de bygioniezne- 

go »piększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białoge 60 et., tałe 1 złr. z łabędziom 1 złr. 

60 ct Bółowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe 
pndełko 70 ent. większe 1 zfr. 20 et., ■ łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n d f l  t i i o ł k n w a  Uanwa i  twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
Y YUU t t  U J U l l i U W c l ,  pierzehnienio i łuezezenic skóry, wygładza

zmarszozki i dołki oepowe. Twarz odświe
ża, wybiela i wydelikaca. Cena 1 złr. w. a.

Mydło kosmetyczne. ŚSSSj

Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparow ana kwasem siarkow ym ; 
najskuteczniejszy nawó* pod 

wszelkie zasiewy i

m l m
Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo skuteczny dodatalc da k am y  dla zirle- 
rzat doiaowycli i drobin wzi*lU*go wptpm na nilny rozwdj kolei prz, ' 
pooiągoirogo, przyipicma otaczani 
znacznie irydatnotc n l t k a  ,  k

dnkcję j a j  u d r o b i n .
P a k ie t n a  p rd b ę  vat*ey S U l*  nyoyla 

odwrotną pocztą za nadułanioza przakazem 
1 z łr .  60 C t . z opakowaniem i  opłacaniem 
porta do każdej poczty w A nutrii i ITiamezech.

Opla i  opoadb użycia tak liączki kościa
nej, jakoteż i  Proazkn do karmy, n a  żądanie 
bezpłatnie i  franco.

Fabryka wytworów ohemloznyeh I aa- 
wozewyob Spółki kenaadytewej

Juljana Wanga
WS Lwowie, nlisa Jagiellońska Nr. 1S.

431
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paahen łagodnie wpływa na naskórek, zape- 
bisga pierzshnieniu rąk i  twarzy, bardzo do
kładnie oozyszssa skórę. Usuwa piegi i  żółte- 
brunatne plamy i  twarzy. — Cena 60 et.

J. IHNATOWICZ mrnw iłiisa Mwtiii
^  we LWOWIE w sklepaeh własnych ul. Kepsrnika 1* 3, ni. Halleka, 
T  róg Wf.łowej 1. 26. — W KRAKOWIE, Sukiennice 1. 20. — W CZEB- 
?  N10WCACH Rynek 1. 2.m  nww

m ) o o o o o o o ( XX)OOOOOOOOOCX!

N ajtańsze źródło do uabyoia
wszelkich p -trisb  1842

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
ITELNT, 31  WEŁNY I NICI do robót drntowyeh 
WŁÓCZKI, harasu, filozeli, szu elki i pasiorek 
HAFTÓW aa kauwio, atłzsio i aksamicie 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft 
WSTĄŻEK. wyeuatok, wstawek- szlarek i korouek 
MYDEŁ, PEBFUH, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW 1 SAKIEWEK,

I i i e t r u m e i i i ó w  m u z y  c e n y  e h
Harm onik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów 

Q ł r n n  * P o b o ró w  de reperacjiOin II roK TBnA JN TÓ  w
w handlu pad firmą

A K . H tJK JH Ł J Ł  TUL.
we L we wio przy ulley Sobieskiego 1. 9.

Łailcawe zsmówieala uekuteezniają się natyebmlest.

Fabryka maszyn
T . fliredt.si w  Ottynii. 

Warsztat mechaniczny,
Odlamia żelaza i
kotlarnia, kuźnia parowa

Wydawca i o4powie4xi&lRj redaktor JnJinaj St»rk«i.

poleca swe wyroby
G i l a  f f o r z e l ń :

K otły  parow e, P arn ik I (Heuze), Zaoiernlo najnowszego systemu z apa
ra tem  chłodzącym, P łuczk i do kartofli, E lew atory , T ransm isje, Pompy 
wodne 1 robocze transm isyjne i  parowe, R ury  żelazne iane 1 k u te , 

K urk i, W entyle, A rm atury, rusztu  p łask ie  i schodkowe 1 t .  p.
D l a  k o p a l ń  i  d e s t y l a r ń  n a f t y :

Kompletne rygi w iertnicze systemu kanadyjskiego 1 F abiana (i&mospa- 
dy), Zbiorniki żelazne, R ury gazowe 1 herm etyczne witkowiekio, pompy 

do ropy, K u rk i, W entyle, Ruszta i  t .  p .
d l a  t a r t a k ó w i

Kompletne gutry żelazne i z dęboweml słupam i, Wózki do kloców, P iły  cyr
ku larne, z obsadą, Transm isjo, B ary , W entyle, K urk i, ru sz ta  do troein  itp .

d l a  m ł y n ó w  ■
Kompletne złożenia z kam ieniam i francuskim i, części żelazne de cylin
drów i  elewatorów, transm isje zwyczajne i  Sellersa, k o ła  zębate że
lazne i  z drewnianem l zębami, ezopy, pauwie i  części do k ó ł wodnyeh, 

windy do zboża, k o tły , arm a tu ry , ra sz ia  1 t .  p.
3 maszyny specjalne szlifują i pytlują walce hartowane 

wszelkich systemów.
Najw iększa odlewnia we wschodniej G a lło ji, dostarcza odlewów 

a żelaza do 1000 kilogram ów w jednej sztuce z pieca kupolowego i 
z tyg la z władnych i nadesłanych modeli w najkrótszym ozasie po 
um iarkowanych cenach.

Reperacje m aszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn parowych, 
lokomobil, wykonuje prędko, snmiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, 
wodociągów 1 t, p. Skład maszyn rolniczych w Ottynii, przyrządów 
wiertniczych w siłobodzie i Krośnie.

Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln.

Papier z fabryki Czerlańflkiej,

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

do mielenia twardsi przedmiotów.
i o U i  smjcarstii

z fabryki Dafour & Co.
C z e s k ie  i s z l ą s k i e  

kamienie młyńskie,
S a , s l c l ®  z i a r a o l z i t ®

kam ienie m łyńskie,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tndzież
wszystkie przedmioty w zakres 

młynarstwa wchodzące
polecają w wielkim doborze i  najlepsi*) 

jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — D w orzec
1835 (Szląsk anstrjacki).

Cenniki gratis i franco.

Bibułki „Le Houblon“ ostatniem i czasy  
ulegają licznym  n a ś l a d o w a n ie m  I f* 1"
iz e r i t iw u ;  a to ze szkodą ich uznanej dobroci, 
co właśnie powoduje nas ostrzedz wszystkich 
palących, źe tylko te bibułki są prawdziwe 
„Le Houblon“, które zarówno n a  o p a s c e  
J a k o t e i  n a  fe ź ź d y m  p a p i e r k u  m a j ę  
w id o c z n ie  w y c iś n ię ty  n a s z a  f i rm ę  
i naszą markę ochronną. 778

Gawley & Henry, Paris
17 B.ue Bćranger.

cawiey*  Htwrr

Z drukarni i litografii Pillert ipółki. (Telefonu Nr. A).


